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Jak g rom  z jasnego nieba podz ia ła ł te legram : 

Z m a rł śp. d r med. M a jko w sk i A leksande r“ . P rzy ­
zw yczaiło  się do niego, zrosło się z n im , spraw  ka ­
szubskich bez jego w spó łud z ia łu  pom yśleć sobie

Śp. d r A leksander M a jkow sk i.

n ie by ło  można, a tu  żałobna w ieść ro z ryw a  tę 
d ługo le tn ią , p rzy jaźń  i  współpracę. Ciężko nam  
i  sm utno, bo noc zapadła n ie ty lk o  d la  rodz iny , 
cień p o n u ry  spadł i na całe otoczenie. W ieść ża­
łoby ude rzy ła  g łu chym  jęk ie m  w  s tru n y  dusz 
w szystk ich  jego p rzy ja c ió ł i  znajom ych.

N iech m i w o lno  będzie k i lk a  słów  powiedzieć 
o dz ie jow ym  znaczeniu tego, którego się nazywa 
duchow ym  przyw ódcą Kaszub, s tra żn ik ie m  n a d ­
m orskiego reg ionu  polskiego.

A leksander M a jko w sk i ja ko  p isarz p rzyczyn ił 
się ogrom nie do odrodzenia reg ionu  kaszubskiego.

Św iadectwem  tego są 4 ro c z n ik i „G ry fa “ , czasopi­
sma przeznaczonego d la  spraw  kaszubskich. 
Dzieło to w iekopom ne! Gdyby n ic  w ięcej jako  p i­
sarz i re d a k to r n ie b y ł po sobie zostaw ił, jedno io  
dzieło by w iecznie opow iadało  o w y b itn y c h  jego 
zasługach d la  Kaszub i  P o lsk i. N iezrozum iany 
często przez swoich, prześladow any przez obcych, 
jako  sam otny b o jo w n ik  s ta ł on na s traży reg ionu  
swego i  gdy w y b iła  w ie lk a  godzina dzie jowa, rz u ­
c ił na  stó ł poko ju  w  W ersa lu  kaszubskiego swego 
„G ry fa “ ja ko  n ie zb ity  dowód polskości Kaszub. 
Tę sw oją pracę i  t ru d  n iezm ie rny  k re ś li w  w ie rszu :

Samotny bojownik
„G ry f“ , 1912, n r  10.

S am otny ja  idę przez puszczę i  ciszę 
I now ych  gw iazd  d rog i d la  w n u kó w  swych piszę, 
By onych zaw iod ły ,
Gdzie topo ł i jo d ły
B ram  b ro n ią  w o lnośc i p rzyb y tku .

Nie w n ijd ę  do onych złoconych podwoi,
Bo tru d  m i na drodze do z ło tych  w ró t stoi,
Na sercu zaw iśn ie  
I k re w  m i w yc iśn ie  
I  um rę  u p rogu  p rzyb y tku .

Na drodze przez puszczę m i m a ry  zachodzą,
Co m a ry  bezkrw is te  około  m n ie  p łodzą: 
Bezduszne m gław ice,
Bez ś w ia tła  źrenice,
A  serca robacze i chore.

I w  koło m ie w  tańcu  ram io n a  zaw iążą 
I  p us tym  ch ichotem  około  m ie  krążą,
A  mącąc swe szyki,
W yd a ją  o k rz y k i:
Ot ogn ik  błądzący nam  gore!

A  ja m  nie z trzęsaw isk i  b ło ta  w z ią ł łu n y ,
Co św ie tłą  m i drogę ja k  b ia łe  p io run y ,
Lecz z słońca i  n ieba 
I  z k rw i,  k tó rą  gleba 
U p iła  się w  w iekach  m in ionych .

I po ty  m i w  drodze n i s ta tku  n i m iru ,
Aż b łysną  z m g ie ł szarych m i oczy sza firu ,
A blade omońce
Prze top i me słońce
Na lu d z i do ś w ia tła  stw orzonych.
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A leksander M a jko w sk i ja ko  poeta s ta ł się 
szczęśliwym  odkrywcą, duszy kaszubskie j. Jego 
„H em us“  w ie rn ie  odzw ie rc ied la  życie na Kaszu­
bach: naszą, pobożność i gościnność, nasze sm u tk i 
i  radości, nasze p ra gn ie n ia  i  górne w z lo ty . W  b a j­
kach i legendach w ypow iada  się zam kn ię ta  w  so­
bie dusza kaszubska. Czy to  będzie podanie
0 zam ku  zapadłym , czy o zak lę te j k ró lew n ie , czy 
też o bu rsz tyn ie  za top ionym  w  jeziorze k a r tu ­
sk im , we w szys tk ich  tych  u tw o ra ch  w yob raźn i 
ludow e j tk w i jedna  m yś l p rzew odn ia , tę tn i jedno 
życie u ta jone : u tra ta  daw nej chw a ły  dzie jow ej
1 nadzie ja  odrodzenia Kaszub. Ten g łębok i n u r t  
kaszubskie j duszy w yś w ie tla  „R em us“ . P ierw sza 
ta  powieść kaszubska zapew n iła  m u  naczelne 
m iejsce w  ko le  tw ó rców  naszych reg iona lnych . 
U m iło w an ie  reg ionu  pom orskiego w yraża  sonet:

Pomorzanie
„G ry f“ , 1911, n r  1, 2.

L u d u  m ó j pom orsk i, n iem y, w y ku w a n y  
Jak p o m n ik  przeddzie jow y z skandynaw sk ich  gła- 
P io ru n a m i dzie jow ej bu rzy  poorany, [zów,
Pasożytem  m chem  szary, schron isko d la  p łazów !

Jabym  cię chc ia ł ro zw a lić  ja k  s trza ł z chm ury
[pa rne j

I  z tw o ich  gruzów  w ieczną zbudować św ią tyn ię  
1 czoło w ieży w yn ieść k u  gw ieździe po la rne j 
A w  m u rach  zakląć chorał, k tó ry  w iecznie p łyn ie .

T y  jesteś m o ich  m arzeń u roczystą  w iosną 
A  m oje j tro s k i c iężkie j n ieprzespaną nocą,
Tyś jest zw ą tp ien iem  m o im , — m oje j w ia ry  mocą!

A  ty  ja ko  grobow iec sterczysz starodaw ny,
Pod k tó ry m  zagrzebany śpi boha te r s ław ny,
A  p łazy  cię zw iedzają, gdy m chy szare rosną.

A leksander M a jko w sk i n ie ty lk o  w ła d a ł p ió ­
rem , przez całe swe życie b y ł c ichym  i  w y trw a ły m  
dzia łaczem , k tó ry  różnorodnych  u żyw a ł środków , 
by ginące i przez w szys tk ich  opuszczone nad m o r­
skie p lem ię  s łow iańsk ie  w ydźw ignąć z w iekowego 
le ta rg u  jego i  je pobudzić do świadom ego i samo­
dzielnego życia  w  b laskach  wschodzącego słońca 
polskiego. W yraz ic ie lem  tego jego na  da leką  me­
tę obliczonego d z ia łan ia  społecznego by ło  stow a­
rzyszenie „M łodokaszubów “ . Na czele odrodzeń- 
czego ru ch u  tego s taną ł re d a k to r „G ry fa “'. Praca 
jego i jego zw o lenn ików  ro z w id liła  się na 3 w y ­
d z ia ły : prasow y, b ib lio teczno-m uzea lny  i a g ita ­
cy jny. P lony  b y ły  pokaźne. P rzeglądając tę 
dzia ła lność p isa ł w  a rty k u le  w stępnym  w skrze ­
szonego „G ry fa “ powojennego:

Nowa wiosna
„G ry f“ , 19:21, n r  1.

„P o  d łu g ie j p rzerw ie , spowodowanej w a ru n ­
ka m i n iep rzy jaznem i i w o jną  św ia tow ą, „G ry f“ w  
da lszym  ciągu w ychodzić będzie...

N ie m ożem y zata ić, że w  fo rm ach  ogolnycli, 
nadanych  ludzkośc i E uropy  przez zw ycięskie  pań­
stwa, dużo zachowało się n iesp raw ied liw ośc i. Od­
nosi się to także do P o lsk i i Pom orza. N a jw ięce j 
zaś przez pociągnięcie św ieżych g ran ic  u c ie rp ia ła  
zachodnia i  północna część Pom orza, K ra jn a  i  ob­
szar kaszubski...

P ism o w ychodzi w  n iezm ien ione j szacie 
i z n iezm ien ionym  program em . T ak  ja k  daw nie j,

za jm u jąc  się h is to r ią , fo lk lo re m , położeniem  go­
spodarczym  i społecznym  na Pom orzu, będzie bu ­
dow ało przyszłość na p ie rw ia s tka ch  rodz im ych , 
lecz z w iększą swobodą i szerszą m ożliw ośc ią  
dzia łan ia ...

Nie zam yka jąc oczu na ogólne potrzeby całe­
go k ra ju , „G ry f“  w in ie n  stać na  s traży in  i erosów 
Pom orza i Kaszub szczególnie. P ow in ien  in fo r ­
m ować naród  o nieszczęsnym po łożen iu  Kaszu­
bów, okro jonych  i ja k  w  kleszcze w z ię tych  przez 
P rusy  i Gdańsk. P rzy  pom ocy daw nych  swoich 
w spó łp racow n ików  i pop a rc iu  przez świeżo na ­
p ływ a jące  s iły  w yp e łn i w ażną p laców kę, stojącą 
dz is ia j p u s tą “ .

A leksander M a jko w sk i b y ł zn a ko m itym  p isa ­
rzem, b y ł w y k w in tn y m  poetą i b y ł n ies trudzo ­
nym  działaczem  społecznym, ale ty m  w szys tk im  
się sta ł, gdyż b y ł zapa lonym  kaszubologiem  i  n ie ­
doścign ionym  re g io n a lis tą  kaszubskim . U kocha­
nie lu d u  kaszubskiego aż do zapom nien ia  samego 
siebie to n a jw yb itn ie jsza  cecha w  jego cha rak te ­
rze i  d z ia łan iu . G łęboko odczuw ał pon iew ie rkę  
lu d u  kaszubskiego. W szystk ie  swe s iły  i całe ży­
cie pośw ięc ił jednem u ce low i: w rócić dawmą 
chwałę lu d o w i kaszubskiem u. B y ł ja k  orzeł, co 
na szczycie p rzys ia d ł na jw yższym  i bacznym  
okiem  śledził, co w  reg ion ie  się dzieje, ja k ie  lu d o ­
w i g roz i niebezpieczeństwo. N a w o ływ a ł do odw a­
g i i  od czasu do czasu z ry w a ł się do podniebnego 
w z lo tu , a gdy n ie chc ie liśm y a lbo n ie m og liśm y 
podążyć za n im , w raca ł zrozpaczony na swe sta­
now isko, by m ozoł p rzygotow aw czy podjąć na no­
wo', i w  ta k ie j to  c h w ili w yśp iew a ł głośno swoją

Rozpacz
„G ry f“ , 1911, n r  1, 2.

G łębokie wody i  czarny bór,
O lb rzym ie  g łazy z pó łnocnych  gór:
W  zrębowych chatach spodlony lu d  
A  w  całej z iem i nędza i tru d .

M o g ił kam iennych  potężny rząd,
Zaw iśc i m a łe j śm ie rte ln y  trą d ,
Na czole lu d u  — w  w ie k u  i  ćw ie rć —
Jest napisana: han iebna śm ierć.

Z g ią ł ja rz m u  k a rk i ry ce rsk i ród  
1 zb lad ły  herby z dz ie jow ych  słot,
A  co z rodz iła  pom orska  mać:
W zajem nie  g roz i k u  sobie brać.

Za to w am  m im o  pracę i znój
Być obcych szczepów w zgardzony gnój,
Za to w am  an i pogrzebu dzwon 
Nie będzie dzw on ił, n i chw a ła  s trun .

U m ie ra jący ! Już czas, ju ż  czas!
N im  śm ierć i hańba uduszą was!
N im  w am  przyn ies ie  w  w ie ku  i ćw ierć 
Zdobywca s iln y  tru m n ę  i śm ierć.

Taka  boleść rozdz ie ra ła  czasem serce naszego 
p rzyw ódcy reg ionalnego. W tenczas na wybrzeżu 
zanuciłem  p ie rw szą  p ieśń nowego życia. Woś Bu- 
dzysz b y ł ju ż  przed ro k ie m  og łos ił „N ow otne  
Spiewe“ . N ie o w szys tk im  jednak szczegółowo 
mogę tu  m ów ić  w  ty m  k ró tk im  w spom n ien iu , u- 
czyn ili to i jeszcze uczyn ią  in n i obszernie j i w y ­
m ow n ie j ode m nie , ale obraz naszego serdeczne­
go d ruha  b y łb y  n iew ykończony, gdyby się p o m i­
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nęło m ilczen iem  za le ty jego tow arzysk ie . ’W yso­
ką, swą k u ltu rę  osobistą p rze lew a ł i w  to k  p o u f­
nej gawędy. Czas u la ty w a ł za szybko, gdy opo­
w ia d a ł o przeżyciach sw oich w  reg ion ie  i  poza 
regionem , gdy snu ł n iebotyczne p la ny  dotyczące 
rozbudow y swojszczyzny i pog łęb ien ia  w spó łp ra ­
cy kaszubsko-polsk ie j w  zagrożonym  d w u s tro n ­
nie bastion ie  nadm orsk im , gdy rzuca ł g rom y n ie ­
zadow olen ia  w  stronę tych , co go nie ro zu m ie li 
i b ło tem  obrzuca li w ie rn y  Polsce lu d  kaszubski. 
M ówcą nie by ł, ale gaw ędziarzem  is tn ie  kaszub­
sk im  b y ł w  s topn iu  n iezrów nanym . Pysznym  
hum orem  zapraw ione są n ie liczne  jego d ia log i 
„Szem k Bągorz i M jic h o ł G n jo ta “ , np.

Zwjercadło czarodzejskje
„D ru h “ , 1923, n r  5.

G njota : Pocuż te beł w  G duńsku, Szemku?
Rągorz: Jo jem  beł w u  czornoksężnjika.
G njota : A la  bjedze! To ce pewno w okred le  a te 

chcoł w jedzec złodzeja.
Rągorz: A le  chdze. Jo chcoł w jidzec w  czorno- 

ksę żn jikow ym  zw jercadle , ja k  bądą we- 
zdrzałe Kaszube za trzedzesce lo t.

G njota : A  cuż te w jidzo ł?
Rągorz: N jick , le njebo, p josk i kąsk wodę.
G njota : To n jem ożno! A  chdziż wosta łe  be nasze 

peszni łase?
Rągorz: Te żedze w e rą b jile  i wewezle.
G njota : A  nasze po la  i łą k ji?
Rągorz: Jak łase wecęle, te j wuschłe  chm urę na 

n jebje i w u s tą p jiłe  wodę na zem n ji a wo- 
s to ł le som pjosk.

G njota : A  nasze pus tkow ja , wse i m jasta?
R ą g o rz : Te  ro z e b ra le  a ceg łę  i d rz e w o  p rz ą d a le  

żedom .
G njota : K je j wszetko weprzedele, te j m a ją  w je le  

p jin ję dz i.
Rągorz: Barzo w je le ! W jid z o ł jem  w  zw jercadle, 

ja k  szesc ch łopa cignęło dużą forę sarnich 
p jen jędz i do Gduńska.

G njota : Aha, k u p ją  sobje za n je dobra w  ta m tij 
stronje.

Rągorz: K up ją , ja k  psu wogon w ob łup ją . Boczę, 
M jicha le , za tę całą forę p jin ję d z i w o n ji 
dostaną do k u p je n ju  le jedne ze loni wo- 
ku lo re  dlo w o s ta tn ij krow ę, żebe bjedne 
b id lę  w om an jic , cobe p josk  pasło za tro - 
wę. Bo jin s z i pasze n jim a ją . A  dzeeom 
not m leka.

G njota : sę wochwecele na tech pjenjędzach.

Tak się p rzedstaw ia  sy lw e tka  dr. M a jk o w ­
skiego, kreś lona  przez niego samego. N iech m i 
teraz w o lno  będzie podać w  k ró tk ic h  rysach k ilk a  
n iezapom nianych  ch w il, u w yd a tn ia ją cych  jeszcze 
w yraz iśc ie j jego pracę i  p ragn ien ia .

B y ło  to w  r. 1912. Pow ietrze  d rga ło  chw a łą  
ludów  ba łkańsk ich . Lu le -B u rgas, K ir k  K ilise , 
A d ria no p o l, Czataldża, słynne te b itw y  b y ły  na ję ­
zyku w szystk ich . I w  środkow ej E urop ie  zb ie ra ły  
się kłębne burzowe chm ury . M ów iono powszech­
nie o nadchodzącej w o jn ie , o w ie lk ie j rozp raw ie  
orężnej m iędzy s law izm em  i germ anizm em .

S tud iow a łem  wówczas we W ro c ła w iu . Po­
znało  się tam  S łow ian  ze w szys tk ich  s tron  św ia ­
ta. M iłe  to b y ły  gawędy. Pewnego d n ia  p rz y ­
chodzi do m n ie  ko l. K a rn o w sk i i  pow iada : „Jest 
p. d r M a jko w sk i, re d a k to r „G ry fa “ , w  mieście 
i  chce się z tobą zapoznać“ . Zaraz poszliśm y do

hote lu , gdzie zam ieszkał. P ierwsze to spotkanie  
głęboko u tk w iło  m i w  pam ięci. Od te j c h w ili za­
w iąza ła  się nasza n ieprze rw ana  p rzy jaźń . P o łu ­
dnie i północ kaszubska za w a rły  ścisłe porozu ­
m ienie. M ów iono m iędzy in n y m i i  o trudnośc iach  
p isow n ianych . „Czem u piszecie“ , pow iada  M a j­
kow sk i, „d ó ł“  przez o z dw om a k re ska m i a n ie 
przez o z daszkiem  (dó ł“ )? Czy to „o “  rod z iło  się 
z ty m i k ro p k a m i? “ Na to odpow iedzia łem : „Czy 
„o “ rod z iło  się z k ro p ka m i, czy z daszkiem , to po­
w in ie n  on ja ko  leka rz  lep ie j w iedzieć“ .

N ieporozum ien ie  to polegało na  tym , że in a ­
czej w ym a w ia  się na północy, inaczej na p o łu ­
d n iu  Kaszub. Zapoznaw ało się p o w o li ze w szyst­
k im i narzeczam i m ow y kaszubskie j, aż doszło się 
do ja k ie j ta k ie j n o rm a liz a c ji p isow ni. O statn ie  
słowo dotyczące zaw iłe j te j sp raw y w yp o w ia da ­
liś m y  w  r. 1922 w  K artuzach , gdy na k ró tk i czas 
obejm ow ałem  redakc ję  „D ru h a “ .

Po raz d ru g i w id z ie liśm y  się w  Chełm nie na 
pogawędce u p. mec. d r Ossowskiego. B y ło  to 
w  r. 1914. O czekiwana w o jna  europe jska b y ła  
w  pe łnym  toku. K ończy ła  się w łaśn ie  w ie lk a  b i­
tw a  w  P rusach  W schodnich. Pan mecenas ciężko 
ra n n y  p rzyb y ł do leczn icy w o jskow e j i po w y le ­
czeniu zapros ił zna jom ych sw oich do siebie na 
herbatkę. B y li obecni pp. d r B ogusław ski, d r  Ł u - 
kow icz i d r  M a jkow sk i. W szyscy w ym ie n ie n i 
p e łn il i służbę ja ko  lekarze w o jsko w i w  Chełm nie, 
ja  zaś byłem  sanita riuszem .

M iła  to b y ła  pogawędka. M ów iło  się o bieżą­
cej w o jn ie  europe jsk ie j, troska ło  się o los roz tra - 
tow anej P o lsk i, gaw ędziło  się o d robnych  codzien­
nych  k łopo tach  i  udręczeniach. W idzę ja kb y  
dz is ia j p. d r M a jkow skiego  opowiadającego żywo 
i p lastyczn ie  swe rozm a ite  p rzygody. O pow iadał, 
ja k  m u zabrano jego p o lsk i d z ie n n ik  w o jenny, 
podejrzew ając go o zdradę stanu, ja k  go n ic  tam  
złego nie znalazłszy, przepraszano, opow iada ł 
z hum orem  różne d y k te ry jk i leka rsk ie , i  w te dy  to 
po raz p ie rw szy poznałem  jego w ie lk i ta le n t nar- 
ra to rsk i, ja k i późnie j ta k  ba rw n ie  za jaśn ia ł w  
p ierw szej jego i w  ogóle p ie rw sze j kaszubskie j 
pow ieści „R em us“ .

Po raz trzec i sp o tka liśm y  się w  Kościerzynie  
w r. 1920, k iedy  to należa ł do k o m is ji m iędzy­
narodowej, usta la jące j zachodnią gran icę  P o lsk i. 
Często w tedy  zajeżdżał do K ośc ie rzyny na nocleg 
i po in fo rm ac je .

W ówczas dow iedz ie liśm y się o rosnących t r u ­
dnościach, o n iepo rozum ien iu  z p. K u le rsk im , 
k tó ry  rów n ież należa ł do tejże k o m is ji, i  pokazy­
w a ł nam  d o k to r różne zd jęcia  fo tog ra ficzne  z po­
siedzeń ko m isy jn ych . Szczególnie u tk w iło  m i 
w pam ięc i im ię  w łoskiego  w ojskowego A n g e lin i, 
którego w ych w a la ł ja ko  w ie lk iego  p rzy ja c ie la  
P o lsk i i p rzychy lnego m u  kom isarza. Z apytany, 
czy „G ry f“  będzie po w o jn ie  na nowo w ychodz ił, 
odpow iedzia ł, że „G ry f“  na razie  sp e łn ił swoje za­
danie, że może w  n ieda lek ie j przyszłości, gdy w a­
ru n k i się polepszą, będzie można o ty m  pom yśleć.

W iadom o, że pode jm ow ał k ilk a k ro tn ie  ta ką  
próbę, ale n ie w idząc należytego poparc ia  tak  w  
reg ion ie  ja k  i w  dalszej Polsce, p rze rw a ł w yd a ­
w an ie  i ju ż  do niego nie p ow róc ił. N aw et z Czech 
nadeszły głosy, iż „G ry f“  pow o jenny co do treści 
i ideowego nas taw ien ia  n ie dorasta  do „G ry fa “ 
przedwojennego, tłum aczy  to  się tym , że gdy 
us ta ł w a lić  m ło t, żelazo na ch w ilę  s tra c iło  swą 
prężność.
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Od ezasu, gdy o s ie d lił się d r M a jko w sk i 
w  Kartuzach, często się sp o tyka liśm y  i  często roz­
m a w ia liśm y  o spraw ach swoich, zwłaszcza ka ­
szubskich.

M ó w iliśm y  o p iso w n i kaszubskie j, ty m  w ie ­
cznie a k tu a ln y m  zagadnien iu . Pewnego dn ia  
rze k ł do m n ie  re d a k to r „G ry fa “ : „Co sądzić o p i­
sow ni kaszubskie j?  Czy ją  u s ta lim y , czy m a po ­
zostać dow o lna “ ? O dpow iadam : „N a leży  ją  us ta ­
l ić “ . C iągnie da le j: „D o tego dąży łem  przez całe 
życie, ale C zern ick i b y ł tem u p rzec iw ny. G nie­
w a łem  się w tedy na niego, dziś p rzyzna ję  m u  
słuszność. Od czasów C ejnow y Kaszuby Północne 
m ilc za ły  ja k  zaklęte, jedyn ie  C ze rn ick i b y ł p rzed­
s taw ic ie lem  g w a r północno-kaszubskich. Obecnie 
s tud iu ją c  narzecza północne, p rzekona łem  się
0 słuszności jego sprzeciwu. A n i bow iem  narze­
cza północne n ie  zmieszczą się w  naczyn iu  p o łu ­
d n iow ym  a n i odw ro tn ie . Jak w yb rnąć  z tru d n o ­
ści?“ W y jaśn ia m : „W y b rn ą ć  łatwo," proszę po­
słuchać. Podstaw ą n iech będzie w y n ik  badań 
lin g w is tyczn ych , g łoszonych przez p ro f, d r N itscha  
na po lon is tycznych  ku rsach  w aka cy jnych  w  K o­
ścierzynie i W e jhe row ie : „M ow a  kaszubska n ie jest 
zepsutą polszczyzną, lecz p rze c iw s taw ia  się jako  
całość w szys tk im  in n y m  narzeczom  p o ls k im  ra ­
zem w zię tym . Należy zatem  w  polszczyznie roz­
różn iać dw ie g ru p y : śród lądow ą obe jm ującą na­
rzecza po lsk ie  i nadm orską  czy li pom orską, bę­
dącą w łaśn ie  kaszubszczyzną“ . Po tym  naukow ym  
s tw ie rdzen iu , ciągnę dalej, u s ta lm y  zn ak i p iso- 
w n iane, pozostaw ia jąc dowolność w ym ow y. Z n a k i 
d iak ry tyczne  zastosować ty lk o  w tedy, gdy są n ie ­
zbędne. Jako zasady p roponu ję : abecadło polskie, 
iloczas samogłosek i ew. oznaczenie przydechu. 
Północ n iech odstąp i w  p iso w n i od dw ugłosek 
a po łudn ie  od zm iękczenia spółgłosek. Zm iękcze­
nie n iech w yraża  jo ta . Jest to  p ro je k t, zdaje się, 
Janowicza, p ie rw szy i  na jlepszy, k tó ry  nas zb liża  
do p isow n i C ejnow y i  n ie odda la  od języka  p o l­
skiego“ . O dpow iedzia ł m i d o k to r: „Rozważę to
1 może zastosuję“ . Od tego czasu już  więcej n ie 
ro zm a w ia liśm y  na tem at p iso w n i kaszubskie j.

M ó w iliś m y  o dzie jach pom orsk ich . P rzyb y ł 
do m nie  red. Sacha i p ro s ił o nap isan ie  h is to r ii 
Pom orza. „P o trzeb u je m y“ , pow iada, „n a  g w a łt 
tak iego dz ie ła “ . Rozpocząłem s tu d ia  h istoryczne.

P isa łem  do b ib lio te k  po lsk ich , by przys łano  
m i odnośne dzie ła h is toryczne, ale o trzym yw a łem  
stereotypow ą odpow iedź: P ros im y p rzybyć na 
miejsce, książek w ys łać nie»pnożemy. W tedy  zroz­
paczony pojechałem  do K a rtu z . D r M a jko w sk i 
m i p rzyśw iadczy ł: „ I  ja  m am  n iem ałe  trudnośc i. 
Od szeregu la t za jm u ję  się dz ie jam i Pomorza. Nie 
o trzym u ję  rów n ież dzie ł potrzebnych. Przeważnie 
zatem za w łasny  koszt je sprowadzam . Obecnie 
leży na w arsztacie  Saxo G ram atyk , poszuku ję  
Kancowa. Rozkochałem  się w  dzie jach Pom orza 
i n ie mogę się od n ich  oderw ać“ . P rzezyw am : 
„T o  ju ż  nap isan iem  dzie jów  Pom orza nie będę sie 
za jm ow ał. Jestem w ybaw iony. Zebrane m a te r ia ły  
p rze tw orzę  na kaszubskie „c h o ra n k ji“ , t. j. b a lla - 
dy -rom ancy“ .

Po pew nym  czasie zapy tyw a ł, czy już  „cho ­
r a n k j i“  rozpocząłem. Posła łem  p ie rw szą  śpiewę 
„M iło s ła w y “ . Gdy się znow u w  K a rtuzach  spot­
ka liśm y , pow iedz ia ł: „P os tanow iłem  napisać ró ­
w n ież coś kaszubskiego, ale w  prozie. To rzecz 
w ygodnie jsza. Różna bow iem  akcentacja  na p ó ł­
nocy i na p o łu d n iu  u tru d n ia  tw orzen ie  jednej

m ow y lite ra ck ie j. Dokonać tego może n a jła tw ie j 
proza. Czyta łem  waszą prozę i oczy m i się o tw o­
rz y ły  na  skarby gw a r północnych. Rozpocząłem 
„R ernusa“ , o k tórego nap isan iu  m arzę od la t ju ż  
w ie lu . W yko rzys ta m  w  n im  s łow n ic tw o  i g w a r 
pó łnocnych “ . W kró tce  u m a r ł Jankow ski, leka rz - 
dentysta, w  Kościerzynie, p rzy ja c ie l dr. M a jko w ­
skiego z la t  s tudenckich. W tedy  m i pow iedziano: 
„P an  D o k to r nam  pow iedz ia ł: U m a rł d ru h  m ój 
serdeczny, w ne t p rzy jdz ie  ko le j i na m nie. N ie 
m am  czasu do stracenia. Muszę w ykończyć roz­
poczęte prace. I zaczął pisać bez p rze rw y, często 
późno w  noc, i gdy ukończy ł p ie rw szą  część „Re- 
m usa“ , kaza ł ją  opraw ić  i rze k ł: N iech syn m a 
pam ią tkę  po o jcu “ .

W  odstępach czasu zaczęły się teraz u ka zy ­
wać h is to r ie  Pom orza: d r Lorentza, ks. P ronobisa, 
d r F rank iew icza . D r M a jko w sk i ośw iadczył: „To  
jeszcze nie jest p ra w dz iw a  h is to r ia  całego Pom o­
rza. M am  nadzieję, że m nie  się uda pom im o 
p ię trzących  się z dn ia  na dzień tru dn o śc i re d a k ­
cy jn ych “ . I  uda ło  m u  się napisać H is to rię  K a­
szubską. U kończenia d ru k u  jednak się nie do­
czekał, z m a rł przedwcześnie.

Życzeniu red. Sachy u czyn ił zadość W . So;- 
b iesk i dzie łem : „W a lk a  o Pom orze“ .

Pewnego dn ia  o trzym a łem  zaproszenie od 
ks. W ryczy, proboszcza w  W ie lu : Odbędzie się 
uroczystość złożenia w ieńca  u stóp Jarosza Der- 
dowskiego, p isarza  kaszubskiego, k tó rem u  posta­
w iono p o m n ik  w  W ie lu , m ie jscu  jego urodzenia.

Pan d r M a jko w sk i p rzyb y ł samochodem do 
K ościerzyny i razem  od jecha liśm y do W ie la . 
W  drodze ro zm a w ia liśm y  o w ie lk im  ta lencie  
ep ick im  pierwszego poety 'kaszubskiego. Wieniec 
złożył p. sędzia Jan K a rno w sk i. W ieczór spędzi­
liśm y  w  D ąbrow ie w  gośc innym  dom u państw a 
Langów. W ieczór to  n iezapom niany. O środkiem  
za in te resow an ia  b y ły  sp raw y kaszubskie  i re ­
d a k to r „G ry fa “ . Z a py tyw a n y  przez uczestn ików
0 szczegóły z życia i dz ia ła lnośc i, opow iada ł na­
stępca D erdow skiego przez cały w ieczór z hum o ­
rem  i w erw ą, opow iadał, ja k  rz u c ił będąc jeszcze 
uczniem  przez okno do poko ju  w iersz in w e k ty w n y  
kom uś, co niepochlebne dzie ło nap isa ł o Kaszu­
bach, ja k  podczas s tud iów  u n iw e rsy te ck ich  czyta ł
1 w y k ła d a ł ewangelie n iedzie lne ro b o tn iko m  p o l­
sk im  p racu jącym  na obczyźnie, ja k  p ow o li w  n im  
dojrzew ała  m yś l pow o ła n ia  do życia  osobnego 
czasopisma poświęconego spraw om  kaszubskim , 
będącym dalszym  ciąg iem  „S k ó rb u “ wydaw anego 
przez d r Cejnowę, ja k  w  k o m is ji m iędzynarodow ej 
s ta ra ł się bezowocnie o rozszerzenie polskiego 
te ry to r iu m  kaszubskiego, ja k  w  pew nym  m om en­
cie przez trag iczne  n ieporozum ien ie  m ia ł być 
przez swoich ja ko  szpieg aresztowany, ja k  w resz­
cie D erdow ski, pop rzedn ik  jego, z W łoch  i F ra n c ji 
na w łasny  p rzyb y ł pogrzeb do W ie la , opow iada ł 
jeszcze inne  niezliczone z jego i  swego życia  p rz y ­
gody sm utne i pocieszne, oraz przeżycia  swoje 
z pola  w a lk  w  R u m u n ii i  F ra n c ji.

Czas u p ły w a ł ja k  na skrzyd łach. Nad ranem  
o puśc iliśm y gościnny dom i  w ra ca liśm y  z pow ro ­
tem. Ranek b y ł przecudny. Zorza św ita ła , słońce 
w schodziło , sko w ro n k i śp iew ały. P rzyroda  k a ­
szubska szum ia ła  Bogu h ym n  pochw a lny. W y ­
s iad łem  w  Kościerzyn ie  i  a u to r „R ernusa“  u d a ł 
się w  dalszą drogę do K artuz .

W  K artuzach  częstym byw a łem  jego gościem. 
Czy to b y ły  ch rzc in y  czy in n a  uroczystość ro d z in ­
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na, zawsze, o ile  na to  pozw a la ły  obow iązki, 
b ra łem  w  n ich  udz ia ł. O sta tn i raz rozm aw ia łem  
z au to rem  „R em usa“  w  lip cu  r. 1937.

Pan d ok to r ro b ił w rażenie zmęczonego bardzo 
człow ieka. P ro s ił o pewne w y ja śn ie n ia  spornych 
spraw  o rtog ra ficznych  i h is to rycznych . S karży ł 
się na zły stan zdrow ia . „B a da liśm y  się", pow iada, 
„ d r  N. i ja , i gdy się swego ko leg i zapyta łem , ile  
la t życia m i jeszcze roku je , odpow iedzia ł, że pięć, 
a gdy m nie  się p y ta ł, ile  ja  jem u  jeszcze zapow ia­
dam, odrzekłem , że osiem. A  oto, co się dzieje? 
M ój ko lega zm a rł n iedaw no i  to nagle. N iepewne 
jest życie nasze“ . T a k  rze k ł i  z a m ilk ł na chw ilę . 
Potem  p ow róc ił do spraw  kaszubskich.

„Co to się zrob iło?  Jak się rozros ła  idea nasza! 
M ałe i m arne by ło  to z ia rno, k tó re  przed la ty  
zasiano, a teraz w yros ło  na drzewo rozłożyste, 
w  którego c ien iu  można spoczywać. L ite ra tu ra  
nasza, z początku  zabaw ką n ie licznych  kaszubo- 
logów, obecnie pow ażnie je, potężnieje, jęd rn ie je . 
P odz iw iam  produktyw ność^ B e rna rda  Sychty. 

‘ M am y l ir y k i,  epopeje i d ram a ty , m am y powieść 
i h is to rię . T ru d  nasz n ie b y ł darem ny, (o m nie 
pociesza. Jesteśmy wszyscy jednego zdania. Są 
w praw dzie  różnice zapa tryw ań , ale ty lk o  na pe­
ry fe r ii,  w  zasadzie dążym y wszyscy do jednego 
celu, do w yw a lczen ia  p on iew ie ranym  i  często 
n iesłuszn ie  napastow anym  w spó łz iom kom , swo- 
jińcom , ró w n o u p ra w n ie n ia  i spraw iedliw szego 
uw zg lędn ien ia  we w szys tk ich  dziedzinach życia 
społecznego. W o ła n ia  nasze i  t ru d y  nasze n ie po­
szły na m arne. Ta św iadom ość dobrze spełn ione­
go obow iązku ozłaca w ieczór mego życia  i nape ł­
n ia  serce g łęboką wdzięcznością względem  w szyst­
k ich , co ze m ną w spó łp racow a li. W  zgodzie jest 
nasza siła , w  jedności n iezw yciężona potęga, w  
w y s iłk u  w spó lnym  ostateczne zw ycięstw o“ .

B y łem  do g łęb i w zruszony i w  m ilczen iu  opu­
szczałem duchowego przyw ódcę naszego, k tó ry  
przed dom em jeszcze d o rzuc ił: „Z w o ła m  lite ra ­
tów  kaszubskich, n ie w iem  k iedy, ale zapewne w 
ty m  jeszcze ro k u “ . To b y ły  osta tn ie  słowa, k tó re  
usłyszałem . Do tego zjazdu już  n ie  doszło. A u ­
to r „R em usa“ pod koniec ro k u  zachorow ał 
i zm a rł 10 lu tego r. 1938. Pogrzeb jego b y ł w spa­
n ia ły . W id z ia ło  się na  n im  w szys tk ich  w y b itn ie j­
szych w spó łz iom ków  jego.

W  kościele p rzem aw ia ł ks. p ra ła t p ro f, d r 
Bieszk, podkreś la jąc re lig ijn e  nastaw ien ie  Z m a r­
łego i jego poddanie się w o li Boga w ed ług  zasady 
„R em usa“ : „K o m u  nam jen jone, tego n je m jin je “ .

Nad grobem  w y s ła w ia ł p. radca  K. K re ff t  za­
s ług i Zm arłego, położone około  odrodzenia P o lsk i 
i  Kaszub, a znaczenie jego lite ra c k ie  u w y p u k li ł 
p. m g r A. B uko w sk i.

Nad grobem  k i lk u  ;,Zrzeszyńców“ w skrzesiło  
tradyc ję  rzekom o staropom orską, m ającą zastoso­
w anie na pogrzebie zm arłego ks ięc ia  pom orsk ie ­
go. Cerem onia ta  zaw ie ra  w ie le  sw ojskiego u ro ­
ku  w  sobie i znaczenia ideowego, tu  n ies te ty  zo­
s ta ła  zaciem niona. S tan ica  bow iem  to sym bol 
potęgi i  chw a ły  a zwłaszcza całości n ie um ie ra ją - 
cego narodu , a nie, ja k  tu  to m ia ło  m iejsce, je ­
dnos tk i wzg. poko len ia . Jednostka g in ie , prze­
m ija ją  poko len ia , ale stan ica  ja ko  w yobrażenie 
narodu  trw a  i n ie zstępuje do grobu. S tanicę się 
dzierży, pochyla , s tan icą  się p rz y k ry w a  i  na n ią  
się przysięga. W  ty m  w ypadku , o ile  to  w  ogóle 
by ło  potrzeba, należało ją  p ochy lić  nad tru m n ą

w  grobie. Taka  cerem onia by łaby i po m yś li 
Zm arłego, k tó ry  jako  d łu g o le tn i nasz chorąży zbyt 
wysoko cen ił godło sw,ego p lem ien ia , by się m ia ł 
zgodzić na rzucenie tegoż do grobu. Co do he łm u, 
miecza i  tarczy, to rzecz zupełn ie  inna, bo te rze­
czy są potrzebne ta k  jednostkom  ja k  i ca łym  po­
ko len iom , by w y trw a ć  w  obronie narodu  i  czcigo­
dnego znaku  jego. Śpiew zaś p. Rom pskiego by ł 
p rzy jem ny. W ie lk i ty lk o  czyn u p ra w n ia  do ro li 
przodowniczej.

Znam  dobrze ideologię A le ksan d ra  M a jko w ­
skiego, chociaż nie śm ia łbym  tw ie rd z ić , że p rze­
n ikn ą łe m  w szystk ie  ta jn ik i zam kn ię te j jego duszy 
kaszubskie j, ale to mogę śm ia ło  pow iedzieć, że 
dwoistego serca nie był. Czuł się P o lak iem  : d la  
P o lsk i pracow ał. S tud ia  kaszubologiczne pog łę­
b ia ły  reg iona ln ie  jego ogó lnopo lsk i p a trio tyzm . 
Separa tystą  n ie b y ł i  być n im  n ig dy  n ie m ógł ja ­
ko ten, k tó ry  p ie rw szy rz u c ił hasło: „Co kaszub­
skie, to i  p o lsk ie “ .

B y ł na tom ias t zapalonym , n ieub łaganym , za­
w z ię tym  aż do końca życia re g ion a lis tą  kaszub­
sk im ,” k tó ry  pod względem  społeczno-gospodar­
czym w ysu w a ł na czoło obronę in teresów  swego 
reg ionu, k tó ry  pod w zględem  k u ltu ra ln o -n a u k o - 
w ym  dążył do w yśw ie tle n ia  przeszłości kaszub­
skiego reg ionu  i  do ożyw ien ia  u d z ia łu  jego w  ży­
ciu  ogó lno-narodow ym , k tó ry  pod względem a r ty ­
styczno - estetycznym  w y zysk iw a ł zew nętrzn ie  
i w ew nętrzn ie  w łaśc iw ośc i i z iem i i lu d u  kaszub­
skiego, k tó ry  w ięc nie ty lk o  fo lk lo re m  się zadowa­
la ł, ale przede w szys tk im  szukał na tch n ien ia  poe­
tyckiego  w  zwyczajach i obyczajach lu d u  kaszub­
skiego, k tó ry  z tych  pow odów  n ie opuszczał przez 
całe życie swego rodzim ego k ra ju , i  ja k  n ik t  in n y  
w czu ł się psycholog icznie  w  duszę kaszubską, w  
je j p ra gn ie n ia  i dążności, k tó ry  wreszcie doszedł 
do tego, że św iadom ie  i  celowo u m ia ł w  sobie 
i u  in n ych  w zbudzić i  rozw inąć w łaśc iw ośc i ka ­
szubskie, w yróżn ia jące  nasz n adm orsk i reg ion  od 
in n ych  śród lądow ych reg ionów  po lsk ich.

Tak oto p rzedstaw ia  m n ie  się postać tego 
w ie lk iego  K aszuby-Polaka, k tó ry  szczerością swe­
go życia  i d z ia łan ia  w  całej p e łn i zasłużył na od­
znaczenie w y s o k im i o rde ram i P aństw a  P o lsk ie ­
go, n adanym i m u  w łaśn ie  za tę dobrze z rozum ia ­
ną i szlachetnie prowadzoną, pracę reg iona lną.

P rzesta ło  bić to serce mego p rzy jac ie la , _ ale 
śm ierć rozerw ać n ie zdoła  duchowego ogniw a, 
k tó re  się tu  za życia  zaw iązało. U zu p e łn ia liśm y  
się w zajem nie. N ie w ygaśnie  p rzy ja c ie lska  m i­
łość, k tó ra  z n im  nas w szystk ich  łączy ła : N iech 
za m nie  i W . Budzysza p rzem ów i K ra s iń sk i!

„T ro je  nas by ło  w  ty m  życia — kościele, 
Zdało się losom, że jest nas za w ie le !
W ięc z tro jg a  jeden losem naznaczony 
Odszedł z te j z iem i w  zagrobowe s trony ! 
Dwoje nas ty lk o  na świecie zostało 
I czujem  dzis ia j, że nas jest za m ało !
M y n ie w iedz ie li, pod tych  w ieżyc cieniem , 
O kien tych  ba rw nych  w ieńczeni tęczam i,
Że la t  trz y  m in ie  — a będziem y sam i,
I on nam  w  sercu już  ty lk o  w spom n ien iem !“

N iech m u w ięc le kka  będzie ta  z iem ia  kaszub­
ska, d la  k tó re j ży ł i  n iestrudzen ie  p racow a ł! N iech 
m u  te drzewa i  lasy kaszubskie  z ro k u  na ro k  
szum ią  chora ł w iecznej m iło śc i i  w iecznej w dzię ­
czności i  w iecznej św ie tlane j pam ięc i!
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Brzegiem Międzymorza.
Zarys monograficzny osad półwyspu Helskiego.

(Ciąg dalszy). [1(1
O z łym  duchu  mają. rybacy tak ie  wyobrażenie 

ja k  uczy re lig ia  — nazyw a ją  go d jobeł lub  djachel, 
a także w  używ ane j w  całej Polsce nazw ie bies 
i w  sw o jsk ie j p u r t, p u r to k  lu b  p u rte k , ta  osta tn ia  
jest najczęściej używ ana.

C zarow nicom  p rzyp isu je  się ogólnie w szelkie 
choroby w y n ik łe  na tle  nerw ow ym . N a jsku tecz­
n ie jszym  środk iem  przec iw ko  n im  jest postaw ie ­
nie przed w ejściem  do izby m ieszka lne j w  o d w ro t­
nej pozyc ji m io tły . Na H e lu  czarownicę nazyw a­
ją  babą albo idzą (jędzą); mężczyzna zaś, k tó ry  
t ru d n i się czarnoksięstw em  zw ie się gusłerzem  
(guślarzem ). Czarownice szkodzą w  połow ach 
ryb , b yd łu  i ludz iom . Przesądy te jednak  są już 
w śród ryb a kó w  na  w ym a rc iu , a obecne pokolen ie  
nie p rzyw iązu je  do n ich  żadnej wagi. Rzadko się 
w ięc już  słyszy, że k toś  zosta ł urzeczony itp . Cza­
ro w n ik ó w  zaś lu d  m iesza z zasłyszanym i z czaso­
p ism  lu b  z kośc io ła  m asonam i, k tó ry c h  uw aża za 
lu d z i dz ia ła jących  z ra m ie n ia  złego ducha  „m a ją - 
cech w  beczkach łesobno ta la re  i  grosze czarno- 
ksężnice“ .

W ed ług  m n iem an ia  lu d u  nocą na w ydm ach 
i łąkach  oraz bagnach p o ja w ia ją  się b liże j n ie ­
określone is to ty , k tó re  hasa ją  na  czarnych ko ­
n iach  o nozdrzach zie jących ogniem. Czasami po­
ja w ia ją  się w  powozach zaprzężonych w  cztery 
ru m a k i i pędzą w prost k u  chm urom . T ak  na p ó ł­
wyspie, ja k  rów n ież na ca łych Kaszubach jest w ia ­
ra  w  u p io ry  i wieszcze. Is to ty  te na H e lu  m iesza­
ją  jedną  z d ru g im i, m ów iąc: „N ie k tó re  dzecy p rz y ­
n iosą sobie n a  św ia t dw a  zębie, to są upiorze, a 
k tó re  sobie wieżbę p rzyn iosą , to  są wieszcze“ . Tak 
wieszcze ja k  i  u p io ry  są ducham i w s ta ją cym i z 
grobu. Z zabobonem ty m  toczy skuteczną w a lkę  
duchow ieństw o  i  w ia ra  w  u p io ry  i  wieszcze zaczy­
na coraz bardz ie j zan ikać, a pow staw an ie  szeregu 
b rac tw , o rgan izacy j kośc ie lnych  i  K a to lic k ic h  Sto­
warzyszeń M łodzieży w yp ie ra  w sze lk ie  przesądy 
i w ierzen ia . Zresztą rybacy  narażen i n ieustann ie  
na niebezpieczeństwo u tra ty  życ ia  w  walce z g ro ­
źnym  żyw io łem  m o rs k im  są w ie rzą cym i i  n a jb a r­
dzie j g o r liw y m i k a to lik a m i, w skazu je  na to  n a j­
w ym o w n ie j ich  p rzys łow ie : „E  kto- sę m o d lić  n ie 
um ie , naucy sę, n iech  ty lk o  w  m o rsc im  bandze 
szum ie“ .

Piękno śpiewu rybackiego.
Jak ju ż  poprzednio  zaznaczy liśm y u lu b io n y ­

m i p iosenkam i ryb a kó w  kaszubsk ich  są p ieśn i 
pobożne, śpiewane często w  czasie po łow u  na ło ­
dziach. Śpiewane późnie j w  kościele posiada ją  
w  swej m e lo d ii dźw ięk ry tm iczno -ro z le w n y , za­
m yka jący  w  sobie uderzenie i rozp ływ an ie  się fa l, 
k tó ry  daje złudzenie s łuchaczow i, jakoby  ca ły ko ­
ściół zna jdow a ł się na  ro zko łysan ym  m orzu. P ię­
kność m e lo d ii u w y d a tn ia  się z całą s iłą  i  p la s tyką  
ty lk o  wówczas, gdy p ieśń śpiew ana jest chóra ln ie , 
bez tow arzyszen ia  organów. W  m e lo d ii każdej 
p ieśn i zachodzi jedna  p rze łam u jąca  się nu ta , jest 
to pew ien pó łton , spadający z końcow ej w ysok ie j 
n u ty  każdego z liczn ych  frazesów  m uzycznych. 
Ża łow ać należy, że śpiew ten, ze sw ym i m e lo dy j­
n y m i odm ianam i nie jest transponow any na  n u ty

i nie spopu la ryzow any w  g łęb i k ra ju , gdyż należy 
obawiać się, iż dz is ia j p rzy  szybk im  ro zw o ju  sto­
warzyszeń śpiewaczych i  popu la ryzow an iu  róż­
nych „p rzebo jów “ , ten  c iekaw y i jedyny  w  sw oim  
rodza ju  objaw  duszy ryb a ków  kaszubsk ich  zg in ie ; 
a p rzyczyną  tego jest przede w szys tk im  zbytn ia  
poehopność do ksz ta łcen ia  m ieszkańców  p ó łw y ­
spu, zby tn ia  ilość pow ołanych, posiada jących m i­
n im u m  k u ltu ry  a rtys tyczne j i h is to ryczne j, a po­
zbaw ionych  przez b ra k  w iedzy i n a u k i w  ty m  k ie ­
ru n k u  wszelkiego p ie tyzm u  do rzeczy1 n a jp ię k n ie j­
szych, to jest tak ich , k tó re  dusza tego lu d u  prze­
chow ała dzisie jszem u ś w ia tu  z czasów d aw n ie j­
szych, dosto jnych, p rzem aw ia jących  do nas ży­
w ym i us ta m i tego p rastarego szczepu polskiego.

N iek tó re  p ieśn i pod w zględem  treśc i są p a ra ­
frazow ane i ta k  potężna i  p rześliczna su p likac ja  
„Ś w ię ty  Boże, św ię ty  m ocny“  zaw ie ra  słowa: 
„...ażebyś nam  p ow ie trza  potrzebnego użyczyć ra ­
czy ł“ , „...ażebyś nas na naszych n iew odach pob ło ­
gosław ić ra c z y ł“  itd . W  n iedzie lę  i  św ię ta  rybacy 
śp iew ają  god z in k i i  .to na tę sanią nutę, ja k ą  się. 
ich  p rao jcow ie  od 0 0 . Cystersów nauczy li. W  ogó­
le rybacy śp iew ają  dużo i dobrze, zapraw ia jąc  się 
do tego podczas d łu g ich  z im ow ych  w ieczorów, w 
czasie w ią za n ia  (dziania) sieci. Z p ieśn i pobożnych 
śp iew ają  „G w iazdo m orza“ , „K to  się w  op iekę“ , 
„K ie d y  ranne w s ta ją  zorze“  i w ie le  in n ych , zna­
nych w g łęb i k ra ju , a zastosowanych do po ry  roku .

Obchodzenie świąt kościelnych.
Święta są bardzo uroczyście obchodzone i  zda­

rza się, że w  n ie k tó re  uroczystości koście lne ja k  
np. w  Dzień Zaduszny, nabożeństwo trw a  od wcze­
snego ra n ka  do wieczora. W  w ig il ię  M a tk i Boskie j 
Szkaplerznej (15 lipca) kom pan ia , z k tó rą  ca la  n ie ­
m a l w ieś podąża z św ia tłem , bębnam i i  chorą­
g w ia m i w yrusza  z Ja s ta rn i do Swarzewa, gdzie 
jest cudow na fig u ra  M a tk i Boskie j, będąca przed 
w ie ka m i w  H e lu  i ja k  podanie niesie, po p rze jśc iu  
heian na p ro tes tan tyzm , f ig u ra  w  cudow ny sposób 
p rzep łynę ła  zatokę i dosta ła  się do Swarzewa.

Nazwy świąt i miesięcy.
Osobnych nazw  dn i tygodn ia  lu b  św ią t ry b a ­

cy nie używ a ją, chyba: M a tka  Boska S tru m ia n n a  
t. j. Z w ias tow an ie  N. M. P. Z m iesięcy g rudz ień  
często nazyw a ją  godn ik , lu b  g ro m n iczn ik , czer­
w iec św ię to jańsk i, a w rzesień św ię to m ich a lsk i 
m iesiąc; jedyn ie  adw ent m a swą nazwę: agwańt.

Podania.
W śród ryb a kó w  jest n iew ie le  podań z czasów, 

gdy u  końca H e lu  (na cyp lu ) za m ieszk iw a li roz­
bó jn icy  m orscy. Is tn ie je  podanie o ja k im ś  k ró lu , 
k tó ry  panow a ł w  H e lu  i  kaza ł b ić m onety z n a p i­
sem Rex Ile lae .

Opowiadania. Anegdoty.
Rozpowszechnionych jest za to w ięcej różnych 

opow iadań na tle  m in io n ych  zdarzeń oraz m n ie j 
lu b  w ięcej dow cipnych  anegdot, te osta tn ie  ze 
w zg lędu na ich  rubaszność n ie w szystk ie  nada ją  
się do d ru ku . T ra d yc ja  przekaza ła  dzisie jszem u 
p oko len iu  zabawne zdarzenie, ja k ie  p rz y tra fi ło  się 
dwom  z rzędu osobistościom  na pó łw ysp ie  H e l­
sk im  w  d ru g ie j po łow ie  X IX  w ieku , a m ianow ic ie : 
Swego czasu w y b ra ł się na w izy ta c ję  p a ra f ii ja - 
s ta rneńsk ie j b iskup  d iecezji che łm ińsk ie j, k tó ry  
podróż na półw ysep ze w zględu, że wówczas ko le i 
nie było , odby ł drogą m orską. Ponieważ brzeg 
za tok i pod Jas ta rn ią  jest p ły tk i,  s ta tek z ks. b i­
skupem  n ie m ógł p rzyb ić  do lądu, lecz s taną ł ŵ
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odległości k ilku d z ie s ię c iu  m e trów  od brzegu. 
P rzyb y łych  w ięc dos to jn ikó w  rybacy przenosić 
zaczęli na plecach na ląd. W  otoczeniu ks. b is k u ­
pa b y ł rów n ież  okazałe j postaci ka no n ik , k tó ry  w 
czasie przenoszenia na sku tek  c iężaru spowodo­
w a ł upadek niosącego go rybaka , tak , że w  pełnej 
g a li u b ra n iu  zna laz ł się w  wodzie. W yp a dko w i 
tem u p rz y p a try w a ły  się t łu m y  m ieszkańców i od 
tego czasu rybacy zdarzenie to pam ię ta ją , m ów iąc, 
że ks. ka n o n ik  odebrał p o w tó rn y  chrzest i to nie 
byle  ja k i, bo ryback i.

W  czasie objazdu H e lu  przez prezesa p ro w in ­
c ji, k tó ry  na pó łw ysp ie  p os ług iw a ł się w  swej po ­
dróży ko ńm i zdarzy ł się d ru g i zabawny wypadek, 
sku tek  jednak okazał się bardzo łaska w y  d la  r y ­
baków , gdyż p rzyczyn ił do spow odow ania przez 
re jencję  u lg  w  poda tkach  na  rzecz ska rbu  pań­
stwa. Otóż po jaw ien ie  się ekw ipażu  zaprzężonego 
w  parę k o n i by ło  n ie lada  sensacją d la  dzieci r y ­
baków , z k tó ry c h  n ie jedno w  życ iu  ko n ia  n igdy 
nie w idz ia ło , to  też dzieci na w id o k  k o n i chow ały 
się po krzakach, co zauw ażył prezes. Z dz iw iony  
ty m  postępow aniem  zapyta ł towarzyszącego m u 
w ro li p rzew odn ika  rybaka , co to  m a znaczyć? 
P rzy tom ny  i  dow cipny ryb a k , chcąc sobie zadrw ić  
z przybyłego- dygn ita rza , z ca łą  pow7agą ob jaśn ił 
go, że dzieci z pow odu w ie lk ieg o  g łodu  ja k i m ie ­
szkańcy p ó łw yspu  cie rp ią , szuka ją  pod k rz a k a m i 
sosen zeszłoroczne szyszki, k tó ry m i się ka rm ią . 
F a k tem  ty m  ta k  się m ia ł prze jąć prezes re jenc ji, 
że m ia ł podobno spowodować u  w ładz obniżenie 
poda tków  rybakom , ja k  rów n ież w  sp łacan iu  go 
pozyskać pewne u lg i.

A u to r  „O brazków  ry b a c k ic h “  ks, H ie ro n im  
G ołęb iew ski podaje, że o ryb a kach  w  k ra ju  m ów ią , 
iż  jes t ty lk o  jedna  k ro w ą  na  ca łym  pó łw yspie , bo 
ta m  n ie  m a z czego ją  żyw ić. W ięc żeby z g łodu  
na w ydm ach  n ie zdechła, rybacy p rz y p ra w ia ją  je j 
zielone o k u la ry  i  w yp row adza ją  na  plażę. K row a , 
m ając na oczach zielone o ku la ry , m yśląc, że jest 
na p a s tw isku  i  że w id z i przed sobą traw ę, pożera 
p iasek i  w  ten  sposób p rzy  życ iu  się u trzym u je .

W  ogóle m ieszkańcy lą d u  stałego zawsze 
ostrzą  swój dow cip na m ieszkańcach pó łw yspu, 
lecz i ci im  d łu ż n i pod ty m  w zględem  nie zostają. 
Jeżeli k toś  z oko lic  P ucka  chce kogoś nazwać n ie ­
dołężnym , m ów i: „To- jes częsty rebók!“  Rybacy 
zaś odp łaca ją  się p ię k n y m  za nadobne i stosu ją  
pow iedzenie to  o dw ro tn ie : „T o  jes częsty lesók“ 
(lądow iec a raczej szczur lądow y).

Ponieważ na pó łw ysp ie  d la  ryb a kó w  konie  są 
zupe łn ie  zbędne — jest ich  obecnie za ledw ie parę 
sztuk, to  też kosztem  m ieszkańców  pó łw yspu  ba­
w ią  się m ieszkańcy P ucka  i  o ko licy , m ów iąc, że 
w  zim ie, gdy za toka  P ucka  zam arzn ie  i  ryb a k  nie 
może posłużyć się w  k o m u n ik a c ji z k ra je m  łodzią, 
wówczas zaprzęga do sanek k row ę  i  żagiel ro zp i­
na obok siebie i  w ten  sposób po lodzie jedzie.

A  na koniec jeszcze dw a ża rtob liw e  opow ia­
dan ia , ja k ie  za dr. N a d m o rsk im  podaję: „A s  rebók 
toną ł, as w  s trachu  są m ód le l: Jednę K lo rę  m ąm , 
do k lósztore  ję  dąm, poemeże, Panie Boeże do 
k ra ju ! As przeszed do k ra ju , te sę łebezdrzól 
e rzek: A  mocze,, kuszn i m ię w  zec, moeje K łó ra  
móże dom a bec“ . D rug ie : „A s  jeden rebók szed 
do łoe jska: p la k ó l łoejc, a jó  n ic, p la ka  nenka 
(m atka), a jó  n ic, as jó  wszed w  łoegród, a celę 
zabecza: A n to n ie ! As te m n ie  so sta zól (w tedy m i 
się żal zrob iło ), as jó  rzeczól do samegoe Gduń- 
ska“ . (Ciąg dalszy nastąpi).

Srebrne gody
ks. dziekana Podlaszewskiego.

D nia  9 m arca rb. obchodził 
srebrny jub ileusz ka p łań sk i 
ks. dziekan Franciszek Podla- 
szewski z R adzynia, znany 
i ceniony badacz dziejów7 pa ­
r a f i i  kaszubskich.

Czcigodny ju b ila t  pocho­
dzi z powdatu kościerskiego. 
U ro d z ił się w  W ys in ie  dn ia  29.
1. 1888 r. Do g im n az jum  uczę­
szczał w7 G rudziądzu, a s tud ia  
teologiczne odbył w  P e lp lin ie , 
gdzie o trzym a ł śwdęcenia ka ­
p łańskie . O bow iązki w ik a r iu ­

sza p e łn ił ko le jno  w  Pogódkach w7 pow iecie ko- 
śc ie rsk im  i Osiu w  pow iecie śwdeckim. W  w o jn ie  
św ia tow e j b ra ł u d z ia ł jako  kape lan w o jskow y na 
fro n ta ch  fra n c u s k im  i  ro sy jsk im . W  ro k u  1919 
pow ołany został na w ik a r ia t  do Czarnegolasu, 
skąd w  ro k u  1921 przechodzi na s tanow isko  ad­
m in is tra to ra  do P inczyna  w  pow. s ta rogardzk im . 
W  łip c u  tegoż ro k u  obejm uje lo k a ln y  w ik a r ia t  w  
D ziem ianach w  pow iecie kośc ie rsk im . W  ro k u  
1924 m ianow any zostaje p ie rw szym  proboszczem 
dz iem iańsk im , a w  3 la ta  późnie j dziekanem  de­
ka na tu  kościerskiego. O trzym aw szy w7 ro k u  ub ie ­
g łym  prezentę na probostw o w  R adzyn iu  pod G ru ­
dziądzem, opuszcza po 16 la tach  D ziem iany, po­
zostaw ia jąc po sobie trw a ły  p o m n ik  w  postaci 
p ięknego, m urow anego kościo ła, i  przenosi się na 
nowe m iejsce swej p rzyszłe j dz ia ła lnośc i duszpa­
stersk ie j. Równocześnie w ładza  b isku p ia  nadaje 
m u godność dziekana dekanatu  radzyńskiego.

Z p racą  duszpasterską łączy czcigodny ju b ila t  
dz ia ła lność społeczną, za k tó rą  odznaczony został 
s reb rnym  krzyżem  zasług i.

Poza ty m  ks. dz iekan Podlaszewski żywo za j­
m u je  się sp raw am i re g ion u  kaszubskiego. Jest 
zam iło w a n ym  h is to ry k ie m  re g ion a ln ym  i dosko­
n a łym  znawcą daw nych  stosunków  kośc ie lnych  
na Kaszubach. Z rzadko  spo tykaną  go rliw o śc ią  
i sum iennością  oddaje się badan iom  dzie jów  pa­
ra f i i  i  kościo łów  kaszubskich, zna jdu jących  się w7 
obrębie dekanatu  kościerskiego, k tó ry m  poświęca 
obszerne m onogra fie  i  opisy. C ennym i p racam i 
sw ym i zasila  ła m y  naszego doda tku  reg ionalnego, 
om aw ia jąc w  n ich  przede w szys tk im  zagadnienia 
kościelne z h istorycznego p u n k tu  w idzenia . N a j- 
wdększy rozgłos p rzyn io s ły  ju b ila to w i ja ko  h is to ­
ry k o w i m onogra fie  p a ra f ii w ys iń sk ie j i  parchow - 
sk ie j (ta  ps ta tn ia  p u b lik a c ja  w7yszła w7 fo rm ie  
b roszury d ru k ie m  i  nak ładem  W yd a w n ic tw a  „G a­
zety K a r tu s k ie j“ ). O pracow ał ponadto zarysy 
h is to r ii p a ra f ii w  G rabow ie i  R ekow nicy. Obie te 
prace ukażą  się w  „K aszubach“ .

W  c h w ili obecnej p ra co w ity  a u to r „Z a rysó w " 
przygotow w je do d ru k u  m onogra fie  dalszych pa ­
r a f i i  dekanatu  kościerskiego.

Ks. dz iekan Podlaszewski badan iam i sw ym i 
dobrze p rzys łu ży ł się K ośc io łow i na  Pom orzu. 
W a ln ie  też p rzyczyn ił się do pogłębienia^ za in te ­
resowania. przeszłością z iem i o jczystej w śród tu ­
tejszego ludu .

Z okaz ji srebrnego ju b ile uszu  przesy łam y 
P rzew ie lebnem u Księdzu D z iekanow i w yrazy
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uznan ia  i życzenia o b fity ch  łask  Bożych oraz d a l­
szej w y trw a łe j i bogatej w  p lo n y  p racy  d la  chw a ły  
Kościo ła  ka to lick ieg o  i d la  dobra P o lsk i.
5 — — —— __— ------------

Zycie kulturalne Kaszub.
O rozgłośnię radiową na Wybrzeżu.

W  G dyn i odbyło się zebranie p rzeds taw ic ie li 
o rgan izacy j i  stowarzyszeń k u ltu ra ln y c h , nauko ­
wych, m uzycznych i  t. p. w  spraw ie  budow y na 
W ybrzeżu rozg łośn i rad iow e j. P ostanow iono 
zw rócić się do odpow iedn ich  czynn ików  z prośbą 
o przyspieszenie budow y ra d io s ta c ji nadm orsk ie j, 
k tó re j celem by ło  by prow adzenie p ropagandy 
spraw  m o rsk ich  i kaszubskich.

Muzeum Regionalne w Chojnicach zagrożone.
W C hojn icach b a w iła  z ra m ie n ia  M in is te r­

stw a W yznań  R e lig ijn ych  i  O świecenia P ub licz ­
nego d r Jadw iga  P rzew orska  w  celu zapoznania 
się ze stanem  M uzeum  Regionalnego, którego 
zb iory, pozbawione odpow iedniego pom ieszczenia, 
m a rn u ją  się na s trych u  ra tusza. D r P rzew orska 
in te rw e n io w a ła  w  te j spraw ie  w  Urzędzie W o je ­
w ódzkim .

Zgon kaszubskiego działacza na wychodztwie.
W  D e tro it, w  S tanach Zjednoczonych, zm a rł 

jeden z na js ta rszych  dzia łaczy w śród P o lo n ii ame­
ryka ń sk ie j, śp. Józef Goike, Kaszuba z pochodze­
nia.

Śp. Goike u ro d z ił się w  W ejherow ie , skąd ja ­
ko m ałe dziecko w y je ch a ł z ro dz icam i do A m e ry ­
k i. W  D e tro it, gdzie zam ieszkał, p rzebyw a ł prze­
szło 64 la ta , b io rąc żyw y u d z ia ł w  tam te jszym  ży­
c iu  społecznym  i  narodow ym . B y ł jednym  
z w spó łza łożyc ie li „D z ie n n ik a  P o lsk iego“  (w ię ­
kszość za łożyc ie li tego p ism a re k ru to w a ła  się spo­
śród w ychodźców  kaszubskich). Cześć jego pa ­
m ięc i!
B. naucz. Glock wysiedlony z pasa granicznego.

B y ły  n ie m ie ck i nauczycie l szkół ludow ych , 
Jan G lock z W ejherow a, k tó ry  w  os ta tn ich  cza­
sach „w s ła w ił“  się w ydaw an iem  p isem ka „P rz y ­
ja c ie l L u d u  Kaszubskiego“ , redagowanego w  du ­
chu n iem ieck im , o trzym a ł nakaz opuszczenia 
s tre fy  nadgraniczne j.

Cenny skarb wykopano w Gdyni.
P rzy  rozszerzaniu  u lic y  M o rsk ie j w  pob liżu  

C h y lo n ii ro b o tn icy  w y k o p a li g lin ia n y  garnek, za­
w ie ra ją cy  1464 m onet z p o łow y X V I I I  w ieku .

W śród  znalezionych  m onet zn a jdu ją  się sre­
brne ta la ry  F ry d e ry k a  W ilh e lm a  i A ugus ta  I I  
Mocnego, srebrne po lsk ie  grosze, oraz n ik lo w e  
i m iedziane m onety  z w ize ru n k ie m  K a ta rzyn y  
W ie lk ie j, S tan is ław a  A ugus ta  Ponia tow skiego, 
M a r ii Teresy i t. d. S karb  przekazano M uzeum  
M ie jsk iem u  w  G dyni.
Szczątki fregaty w darze dla muzeum gdyńskiego.

M uzeum  M ie jsk ie  w  G dyn i o trzym a ło  o ry g i­
na lne  gwoździe z m iedzi, d ługości k ilk u n a s tu  
centym etrów , pochodzące ze szczątków w yrzu co ­
nej pod p rzy lą d k ie m  Rozew skim  ja k ie jś  zaby tko ­
w ej frega ty  czy ko rw e ty  w raz  z częścią b u rty , 
zbudowanej i  um ocn ione j k o łk a m i dębowym i.

Dębowy od łam ek b u r ty  jest zupe łn ie  czarny 
i c iężki ja k  kam ień. W ie k  jego ob liczany jest na 
300 do 500 la t.

Warownia i podziemne ganki 
z czasów krzyżackich.

Podczas prac z iem nych p rzy  budow ie sieci 
ka na lizacy jne j w  P ucku  o d k ry to  na u lic y  Z am ko­
wej fo r ty fik a c je  i  m u ry  daw nej w a ro w n i obron­
nej, zbudowanej w  14 w ie ku  przez K rzyżaków . 
W a ro w n ia  u leg ła  zniszczeniu w  czasie wojen 
szwedzkich.

Odkopano rów n ież k ru ż g a n k i podziemne, 
k tó re  w ed ług  podania m a ją  p row adzić  do kościo­
ła  farnego i pod Za toką  P ucką  w  k ie ru n k u  Kępy 
Sw arzew skie j. G ank i są znakom ic ie  zachowane.

W  obecnej c h w ili p row adz i się dalsze poszu­
k iw a n ia , k tó re  n ie w ą tp liw ie  uwieńczone zostaną 
p om yś lnym i w y n ik a m i.

Ślady, które przypomniały pożar Helu.
P rzy  g łów ne j u lic y  H e lu  n a tra fio n o  na n ie ­

znacznej głębokości na  g rubą  w ars tw ę  z iem i po- 
gorze liskow ej. W ed ług  w sze lk ich  przypuszczeń Są 
to ś lady w ie lk iego  pożaru  z ro k u  1629. W  ro ku  
tym  H el s p a lil i doszczętnie Szwedzi.

Kursy haftu kaszubskiego w Wejherowie 
i Kartuzach.

W  W ejherow ie  u ru cho m io n y  został ku rs  
h a ftu  kaszubskiego pod fachow ym  k ie ro w n i­
ctwem  p. G e rtrud y  Z ie liń sk ie j. K u rs  m a na celu 
popu la ryzac ję  t.ej p iękne j sz tu k i ludow e j w śród 
ludnośc i W ybrzeża.

W  K artuzach  stałe ku rs y  h a ftu  kaszubskiego 
p row adz i p. F ranc iszka  M a jkow ska.

Zainteresowanie haftami kaszubskimi.
A m e ryka ń sk i Czerwony K rzyż zw ró c ił się do 

kó ł m łodzieży P. C. K. p rz y  szkołach w  K artuzach, 
Żukow ie  i P rzy ja źn i z prośbą o w ykonan ie  h a ftó w  
kaszubskich  na św ia tow ą  w ystaw ę A m e ryka ń ­
skiego Czerwonego K rzyża w  N ow ym  Jorku.

Przegląd wydawnictw.
Nowy zeszyt „Jantaru“.

U kaza ł się now y, m arcow y zeszyt k w a r ta ln i­
ka  „J a n ta r“ , o rganu In s ty tu tu  B a łtyck iego  w  G dy­
n i, poświęconego zagadnien iom  n aukow ym  po­
m o rsk im  i  b a łty ck im . N um erem  ty m  „J a n ta r “ 
rozpoczyna d ru g i ro k  w ydaw n iczy . Na treść n u ­
m eru  sk łada  się 8 a r ty k u łó w  i  16 recenzyj. Re­
g io na lis tó w  kaszubsk ich  i  sym pa tyków  re g io n a li­
zm u kaszubskiego za in teresu je  p raca  dr. Jan iny  
K ra jew sk ie j. W  obszernym  a rty k u le  p. t. „K ro - 
p ie ln ice  g lin ia n e  na Kaszubach z X IX  w ie k u “  dr. 
K ra jew ska  opisuje k ro p ie ln ice  g lin ia ne , k ry te  g la ­
zurą, znalezione w  chatach na  teren ie  pow. k a r ­
tuskiego  i m orskiego. A r ty k u ł ozdobiony jest 
fo to g ra fia m i na jba rdz ie j charak te rys tycznych  
okazów. — W  o s ta tn im  (4) zeszycie pierwszego 
ro czn ika  na uwagę zasługuje  ocena p racy  W o j­
ciecha S te rny p t. „W ieś  kaszubska Szatarpy ja ko  
środow isko społeczne i  w ychow aw cze“ .

„J a n ta r“  z każdym  now oukazu jącym  się n u ­
m erem  w  rosnącej m ierze re a lizu je  swój p rog ram  
wszechstronnego in fo rm o w a n ia  społeczeństwa 
po lskiego o spraw ach pom orsko-ba łtyck ich .

R edakto r odpow iedz ia lny : S tan is ław  B ie liń s k i 
________ w  K artuzach , u l. D w orcowa 7.

C zc ionkam i d ru k a rn i „G azety K a r tu s k ie j“
(J. B ie lińsk iego) w  K artuzach.


